
CISZY
Wśród nocnej ciszy, w blasku gwiazd Z pieśnią do ludzi wszedł dobrej woli.

ziołych A żc jest i  mamią i ojcem w  -zmowie
W stajence Chryste się daiełaj rodni, To poił cTidiuiką wśród dzieci etanie
Anioł pokoju od tamtych czasów I baśń im śliczną 0 szczęściu powie.

• Pomiądary ludźmi z uśmiechom chodzą, CZARNY WUJASZEK,

WTOREK 24 GRUDNIA IOW ROKU. Nr. 59

Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci.
Pod redakcją C zarnego  W ujaszka.
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K O C H A N E  DZ I E C I !
Nadeszły najradośniejsze w  ciągu roku święta Bożego Naradzenia. 

Najradośniejsze są one również i dlatego, że są świętem dzieci, ho 
^zedęń>$zyśtldem ó Was myślą rodzice, strojąc choinkę i zaścielając 
białym obrusem siół wigilijny. Dla Was to jest w  dniach świątecz
nych, tyle w  domu jasności i cichego szczęścia, aby go Wam wystar
czyło na później i żebyście w  aureoli łagodnego spokoju stołu rei- 
gilijnego przy boku rodziców szli przez bodaj najdłuższe swe życie.

Życzę Wam z całego serca, abyście te święta przepędziły rado
śnie, abyście miały jak najwięcej powodu do beztroskiego śmiechu 
i wesela w  gronie najbliższych. Niech pierwsza gwiazda, która za
błyśnie w  noc wigilijną, będzie dla Was gwiazdą szczęśliwą. Niech 
razem z. je j ukazaniem się radość Wasza stanie się również udzia
łem Waszych rodziców, uginających się pod ciężarem trosk, o których 
W y jeszcze pojęcia nie macie. Niech amiol pokoju wejdzie do domów 
Waszych i niech będzie w  nich tyle szczęścia, ile go może pomieścić 
dobrer miłujące serce ludzkie.

Wesołych Świąt, drogie moje dzieci!
CZARNY WUJASZEK.

i n a
Rur jer .Zaicfeoclni z „Moim Świat

kiem !“
Mały Władek biegnie po jezdni 

wzdłuż chodnika. rad pachą ma 
paczkę gazet* Chłód szczypie go 
w ręikę. więc przekłada: gazety to 
pod prawe, to pod lewe ramię i 
chowa dłoń do kieszeni podartych 
porłozyin.

Kuuurrjeir Zachooodm i !
— Kuuirjer! — krzyczy co mocy 

w zachrypniętym gardle
Na ulicy tłumy prz-ethoJmiów 

śpieszą w obie śtirony, Jeszcze jest 
dość wcześnie — — niema godzimy 
piątej. Jeżdżą tmairnwaje, —- hałas, 
dzwonienie, .zgrzyt ikół na zakrę
tach i głuche .Jmr-trr" moiordw. 
Pędzą auta — motory ,spa 1 imowe 
wymwueają ciche atuif-pui'' wraz z

— gazeciarza
gazami; Ze spalonej benzyny — krą 
bią trąbki, czasem zaryiozy syrena. 
Rzadfko przejedwie dorożka, ciągmię 
ta porze® wlokącą się noga ża mo
gą szikapkę....

Reklamy świetlne migają r ó ż n e  
mi barwami. Neonowe lampki — 
ozerwofiie i  zielone, niebiesike ii żół 
te i fioletowe — wszystkich odcie
ni — grają tęczą przy ścianach, o- 
żywiając b r u d n e  powierzchnie sza
rych domów.

W i c a  wygląda o d ś w ię tn ie  —  ja  
k o ś  i n a c z e j  —  c h o ć  p r z e c ie  n ic  sic  
n ie  z m i e n i ł o — p ęh yib a, ż e  p r z e c h o d 
n ie  n a  . .T r z e c ia k u "  ś p ie s z ą  s ię , z a 
m ia st iść ,, jaik izwyiktte, w o ln o ...

B o ż e  N a r o d z e n ie  —  W ig il ja .. . .
- M a ł y  W  lu d e k  b i e  g n ie  s z y b k o ,  
„Cap, cap, cap" — k l a p i ą  jego b u -
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c i o t y  e o  je doeiał orf szewca —■ są
siada o wiele za duże na jego cnogi; 
pętają się gdzieś między kostką a 
kolanem Bi to długie ni krótkie 
porcięia, o krótszej napr ze mi au y 
nogawce prawej łub lewej, w mia 
lę, jalk Władek przekłada rękę z 
kieszeni do kieszeni. Kurnika — ntie- 
M iadomo: letnia czy zimowa', tak 
bardzo jest wyświechtana i tyle 
l it ma na sobie — n>ie grzeje i Wła 
dek wzdtryga się raz po raz i drży. 
gdy tylko przystanie. Więc biegnie, 
coraz szybciej. Jeszcze dużo gazet 

i zostało mu dio sprzedania — nie li
czył ioh, ale pewnie przeszło dwa
dzieścia. a może dwadzieścia pięć 
nawet. Trudno tera® sprzedać ga 
z etę: na każidyim rogu stoi kiosk — 
cóż więc pozostaje Władkowi? Mn 
si biec na wyścigi z takimi samy 
mi jak oin sprzedawcami, zdoby- 
w ać każdy wagon tramwa jowy, pa- 
i ■ /eć baczinem okiem, czy jalki 
przechodzień nie zechce kupić p i
sma....

Ale dzitś mniejsza konkurencja. 
Poznał to jaż w  administracji. 
gdzie dostał trzy razy taką paczkę 
gazet jak zwykle. .,T\voi koledzy 
nie przyszli:, d?iś“ powiedziano 
mu. Władek w ie —  dziś Wigiłja 
przecież.

—  K u u u ir je r !  K u r ie r  Z a c h ó d 1®!!
Chłopiec! Dajtno!
Władek podbega. wręcza gazetę, 

bierze pieniądze, wydaje resztę j 
pędzi dtalej.

—  Kuninifunjęr....
Wigiłja, "Władek pamięta, jalk to 

było przed dwoma laty. Wówczas 
nie chodził w takich peta jących sic 
pomiędzy nogami portkach, ani w 
tych hutach siedmiomilowych, ani 
w kurteczce, co więcej okrywa niż 
grzeje. Nie sprzedawał gaizet. Wo
a l e  nic musiał pracować na cl dcli. 
Wtedy było całkiem inaczej. Oj

ciec, matka, dtepla isiśa — ach, jfiflc 
że ciepła — a ne środku tąfcai do: 
ża aż do sufitu, choimika peiioa, ja

błek i różnych świecidełek. Wła
dek aż przystanął, talk mtu s;ę to 
w y dało bliskie i  piękne. Ale .ocknął 
się już' po chwili... Ech, co .tam. 7 ". 
lepiej nie wspominać, eo było, te 
już nie wróci.... To jeat — choinkę 
może sobie kupi. kiedyś, jak bę
dzie więcej zarabiał, jak zostanie 
,.ozemś“ — może panem redakto
rem?. Ale ojciec matka? Nie, <ń ®:ę 
wrócą już. Lepiej nie myśleć...

Myśli jednak wracają uporczy
wie. Władek we wspomnieniach 
.przeżywa ten dzień, tę Wigiillję i 
przed dwóch lat. Ojciec był nie talk 
poważny, .jak zwykle, ale wesoły, 

a matki śmiech rozbrzmiewał cały 
dw:eń.- ,,Ą . pamiętasz żonuś ,tó? A 
pamiętasz Jasiu owo?“ Władek ro
zumiał że rodzice wspominają cza
sy, gdy jeszcze nie byli mężem! i 
żoną, a on całkiem nie istniał na 
świiecie. Potenl, przy opłatku, oj
ciec, z matką popłakali się, ale ja
koś radośnie, a jemu ojciec życzył, 
żeby był takim samym zuchem, 
jak on, co zawsze sobie daje radę. . 
tylko mądrzejszym, iięzęńszym i1 
dlatego żeby nężył się 'dobrze . Po
lem śpi.ęwalikolendy L jedli orżfc- 
chy i byłp mu tak bardzo dobrze 
razeip,. .wć trójkę....

— A potem... potem matka za
chorowała. pomęczyła się krótko : 
zmarła. Po jej śmierci ojciec stal 
się jeszcze bardziej ix> ważny — nie 
śmiał s :c teraz wcale — tylko, dla 
Władka był jakiś tkliwszy i czę
ściej głaskał go po głowie.

Aż raz,., poszedł do fapryłc" t już 
więcej nie wrócił o własnych si
łach. Powieźli go do szpitala, pa
sza i|>nin ego :pr'zez maszynę. Żył je
szcze dzień oz.y diwa — Władek do
brze nie pamięta tych chwil — i
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t a k ż e ; u m a r ł— .
W s p o m n ie n ia  c is n ą  s i ę  w r a z  ze 

łz a m i. W ła d e k  c z u je ,  j a k  g o  co ś  
ś c is k a  za g a r d ło , c o ś  le g io  n a  p ie r 
s ia ch , c ię ż k ie  ja lk  k a m ie ń . A b y  n ie  
w y b u c h n ą ć  łk a n ie m , w o ła  n a  c a ł y  

g !€ 6 : '
—  K u u u u r je r  Z a c h o d n i!  K u u u r -  

je r !
T r z e b a  s ię  ś p ie s z y ć ,  t r z e b a  r o z -  

s p r z e d a ć  r e s z tę  n u m e r ó w . J u ż  m u 
si b y ć  p ó ź n o . P r z e c h o d n ió w  co r a z  

ra n ie j. I t r a m w a je  nie k u r s u ją  ju ż  
iak c z ę s t o - 1— co ra z, r z a d z i e j  s ł y c h a ć  
zgrzyt k ó ł  n a  z a k r ę ta c h  i ' r z a d z ie j  
rozlega się  g łu c h e  ..trr-tirr" w  z a p a 
dającej c i s z y .  A u t a  te ż  m o ż n a  po- 

i z y ć  n a p a lc a c h  —  z a to  g ło ś n ie 5 
• v r z u c n ją  s w o je  , . p u f - p u f “  w r a z  

x  za o a c h e e m  s p a lo n e j  b e n z y n y .  A
. c-źki j p ż  c a ^ i e m  z n ik n ę ły  z u -  

. c  i n ie  s ł y c h a ć  c z ła p a n ia  c i ą g n ą 
cych je k o n ik ó w ...

Jeszcze dziesięć numerów. Czy 
: . ~ię dż;ś nie skończy? I znowu 

r w  ;■ s'ę krzyk z ochrypniętego
->.. - j f,n , . ■. _ t . .

— Kuuuirfer!
A le  w ła ś c iw ie ,  p o c o  m a  s ię  s k o ń 

c z y ć ?  W s z y s t k o  je d n o , c z y  s p ę d z ić  
n o ?  tę  n a  d w o r z e , c z y  w  z a d y m io 
n e j, z a s z łą  p a r ą ,  ś m ie r d z ą c e j  m y 
d lin a m i iz b ie  p r a c z k i,  p  k t ó r e j  

m ie s z k a  k ą te m . T y l k o ,  ż e  ta m  n ie 
c o  e  e p lę j .  , A l e  c ie p ło  m o ż e  b y ć  i 
w  p i e r w s z e j  le p s z e j  ja d ło d a jn i ,  d o  
k t ó r e j ,  w e jd z ie ,  a b y  c o ś  z je ś ć  —  

g d y  s p r z e d a  w s z y s t k ie  g a z e t y ,  <y 
o z v w iś ę ie .

I  z n ó w  w s p o m n ie n ia  c is n ą  się  d o  
m a łe j g ło w im y . T a  p r a c z k a ,  t o  ta,, 

d o  k t ó r e j o jc ie c  p o  . ś m ie r c i m a m y  

o d d a w a ł  b r u d n ą  b ie liz n ę . G d y  &ko-, 
le i o jc ie c  o p u ś c ił  te n  ś w ia t .  o n .  b y 
ła  p ie r w s z a  —-  c o p r a w d ®  i  je d y n a
— która zigłosiła się(,,»ahy rpoftieszyć 
małego sierotę. I w porywie serca
— może tego późniieti żałowała? —

r z e k ła  w t e d y  d o  W ł a d k a :  p ó j d ź  d o  

m n ie  n ie b o ż ę , n ie  b ę d z ie s z  m ia ł  
f r y k a s ó w ,  a le  c i  c h o c ia ż  z a s tą p ię  
m a tk ę  —  s a m a  je s te m  m a tk a  d z ie 
cio m  ! M o je  t y ż  s i e r o t y !

J W ła d e k  p o s z e d ł. C ó ż  m ia ł r o 
b ić ?  W  p i e r w s z y c h  m  e s ią c a c h  m ia ł  

d o b r z e , n a w e t  b a r d z o  d o b r z e  i g d y 
b y  mie tę s k n o ta  z a  r o d z ic a m i i o d ó r  
z i e j ą c y  z  u s ta w  c z n ie  z a p a r z a n e j  i 
p r a n e j b i e l i z n y  i  d w o je  w re c z n ie  
z a s m a r k a n y c h , p ła c z ą c y c h  ćłzecia-  
k ó w  m ó g łb y  p o w ie d z ie ć ,  żfe le p i e j  

n.ie tr z e b a .
C h o d z i ł  p r z e c ie  d o  s z k o ły  i p r a 

c z k a  d o g a d z a ła  m u  j a k  m o g ła . A le  
g d y  s k o ń c z y ł y  s ię  p ie ń  a d z e . u z y 
sk a n e  ze  s p c z - d a ż y  m e b li j  r z e c z y  

p o z o s ta ły c h  p o  r o d z ic a c h  —  s k o ń 
c z y ł y  s ię  i te  „ d o b r e "  c z a s y .  J e 
d ze n ie  s ta ło  s  ę  c o r a z  g o r sz e , a p r a 
c z k a  c o r a z  c z ę ś c i e j  p o w t a r z a ła ,  ż e  
o n a  mu®: p r a c o w a ć , ż e  o n a  d a r m o 

z ja d ó w  ż y w i ć  n ie  m o że , ż e  m ó g łb y  
p r z e s t a ć  c h o d z ić  d o  szk o d y, b o  i  ta k  
m ę d r c e m  n ie  b ę d z ie . a  iś ć  d o  t e r n a 
m i —  d o  s z e w c a , a l b o  s to la r z ą  —  i 
n ie  o b j a d a ć  j e j ,  b i e d n e j  w d o w y ,  

W ła d e k  jrnż p o s t a n o w ił  iś ć  d o  te r 
m in u , g d y  jedetn z k o le g ó w  s z k o l
n y c h  p o r a d z ił  m u , a b y  s p r z e d a w a ł  
g a z e t y .  ,,

I  W ła d e k  s p r z e d a w a ł.  R a n o  c h o 
d z ił  d o  s z k o ł y ,  a  p o  p o łu d n iu  i w ie  
o zo re m  b i e g a ł  p o  u l i c y  z g a z e ta m i.  

J e s z c z e  t y l k o  p i ę ć  n u m e r ó w . —  
K u r  j e r  Z a c h o d n i!
J a k iś  p a n  k u p i ł  je d e n  n u m e r,  

j a k a ś  p a n i. d r u g i.  Z o sta ły , t r z y .  
z d a j e  s ię  j u ż  n i k t  n ie  k u ip i. U lic e  
o p u s to s z a ły .

W ła d e k  z w o ln i ł  k r o k u . J a k o ś  mie 
b y ło  m u  zim n o , c h o ć  b a r d z i e j  się  

je s z c z e  o c h ło d z iło  i w i a t r  w i a ł  z  
p ó łn o c y . R ę c e  'w s a d z ił w  k ie s z e n ie  
j;,flzetłł, ul. P ifcu d lskiegO , w lo k ą c  z a  

s o b ą  c d in a jw ia ją jc e  p o s łu s z e ń s tw a  
noęi,
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P a n i A n n a  u b ie r a ła  c h o in k ą  —  
taik, j a k  r a k  r o c z n ie  to c z y n i ł a  od  

w .e lu  ła t,  p o m im o  ś m ie r c i m ę ż a , a 
piotem  6yina. U b ie r a ła , n ie  w ie d z ą c  
p o c o , n ie  z d a ją c  s o b ie  s p r a w y ,  d la 
c z e g o  to r o b i. M o ż e  d la te g o , ż e  z 
t y m  d r z e w k ie m  w ią z a ło  s ię  t y l e  
p ię k n y c h ,  s z c z ę ś l i w y c h  w s p o m n ie ń
—  T a k  im  d o b r z e  b y ł o  w e  tro je ... 
L e c z  tu  w s p o m n ie n ia  z a c z y n a j ą  
s.ę  z a c ie m n ia ć . M ą ż  u m a r ł, zo sta ła  
s a m a  z W ła d k ie m . L a t a  c ię ż k ie j ,  o -  
f i a r n e j  p r a c y ,  a b y  W ł a d e k  m ó g t  

s ię  u c z y ć ,  a  u c z y ł  s ię  c h ę tn ie  —  
a b y  m u  n a  n ic ż e m  n .e  z b y w a ło .. .  
P o te m  W ł a d e k  p o s z e d ł z a  o jc e m
—  w ła ś n i e  w  t a k i  g r u d n io w y  

dizień, g d y  z a p a ła ło  6 ię  c h o in k ę .
— Dziś m alby już dwanaście lat

—  m y ś li  p a n i Arnika, a  r ę c e  j e j  
d r ż ą  zletkka.

C h o i n k a  je s t  n ie w y s o k a ,  o t  t a 
k a ,  j a k  p a n i  A n k a .  C ie m n o - z ie ło n y  
ś w ie r k .  P r z y  ś w ie t le  e le k tr y c z n e m  
w y g l ą d a  p r a w ie  c z a r n o , a l e  r o z j a 
ś n i s ię  p o  z a p a l e n iu  ś w ie c z e k .  N a  
s a m y m  s z c z y c i e  m a  z ło to -s r e b r n ą  

k u lę  z e  s z p ic e m , s t e r c z ą c y m  d o  g ó 
r y  j a k  s o p e l lo d n . N i ż e j  id ą  p o -  
d ó o n e  k u le ,  a le  j u ż  b e z  s z p ic ó w .  
N i ż e j  je s z c z e  z ło c o n e  i s r e b r zo n e  o -  
n z e c h y , n a  s a m y m  d o le  z a ś  m a le ń 
k ie j r a j s k ie  ja b ł u s z k a ,  c z e r w o n e  i 
a ż  p r o s z ą c e  9ię ż e b y  j e  z je ś ć . O d  
s z c z y t u  b ie g n ą  z y g z a k o w a t o  r ó ż n o 
k o lo r o w e  ła ń c u c h y ,  p r a c o w ic ie  w y  
•kr.' iamej u le p io n e  z  p a p ie r u .  N a  to  
WSjZ.ysa .d ro b n e  p ła  t e c z k i  w a t y .  
c o  w y g l ą d a j ą  j a k  ś n ie g .

—- Czy tyrikio świeczek mi starczy
—  m a r t w i  s ię  p a n i A n k a ,  osadiza- 

j ą c  p a r a f in o w e  p a łe c z k i  w  lic h ta -  
r z y łc a c h . Z a p ó ż n o  ju ż ,  a b y  d o k u 
p ić.... I  o  p ie r n ik a c h  w  t y m  ro k it  
z a p o m n ia ła m ...

P a n i A n lk a  s a m o tn ie  s p o ż y w a  k o 
la c ję  w ig i l i j n a .  N a  s to le , n a  e a m y tn

ś r o d k u , n a  t a l e r z y k u  l e ż y  s y  m b  o 

l ic z n y ,  t r a d y c y j n y  o<pl&.( fek  ̂ k t ó r y m  
s ę  p a n i  A n k a  2 n ik im  n ie  p o d z ie 

li.... " ' '
Z a p a lo n e  n a  c h o in c e  ś w ie c z k i,  j a 

r z ą  się , t r z a s k a ją c  / le k k a .  W  p o 
w ie tr z u  r o z c h o d z i s ię  z a p a c h  p r z y -  
g r z a n e j  ś w  e r c z y n y .  K u l e  lś n ią , z ło  

c ą  i s r e b r z ą  o r z e c h y ,  a  ę ż .ę rw o n e  
ja b ł u s z k a  k r ę c ą  s ię  w o ln o "  n a  n it -  
ta ch .

.. C i s z a .
N a le ż a ło b y  c o ś  z a ś p ie w a ć  —  m y 

ś li p a n i  A n k a .  —  Z a w s z e  z m ę ż e m  
ś p ie w a l- ś m y , a W ła d e k  n a m  t o w a 
r z y s z y ł  S w y m  n ie p e w n y m  g ło s i
k ie m .

I  z a c z y n a :
—  P r z y b ie ż e li... .
G ło s  j e j  u r y w a  s ię  n a g le . W y 

b u c h a  p ła c z e m .
' —  N ie  m o g ę  —  s z e p c z e  p o p r z e z  

ł z y .  —- T y l e  la ł....
G a s i  je d n ą  p o  d r u g ie j  ś w ie c zik i,  

u b ie r a  s ię  g o r ą c z k o w o  i w y c h o d z i .
—  A b y  n ie  b y ć  s a m ą , a b y  p ó jś ć  

m ię d z y  lu d z i...
A l e  u l ic e  p u s te  i  c ic h e . Z r z a d k a  

t y l k o  p r z e m k n ie  a u to .
D o k ą d  p ó j ś ć ?

N a g le  w  z a ła m a n iu  m u r u  s p o 
s tr z e g a  c h ło p c a .  C h ło p ie c  m a  n a  s o 
b i e  s ta r ą , w y ś w i e c h t a n ą  i p o ła ta n ą  
k u r t e c z k ę ,  s ię g a j ą c e  p o ż a  k o la n a  

s p o d n ie  i w ie l k i e  b u e io r y  n a  n o 
g a c h . P o d  p a c h a  t r z y m a  d w ie  g a 
z e ty .

P a m  .A n k a  p r z y s t a je .-
—  C z e m u  t u  s to is z , m a ły ?  —  p y -  

ta.

C h ł o p ie c  n ie  o d p o w ia d a .
~  C z y . . . ,  n ie  m a sz  n ik o g o .... b l i

sk ieg o .... u  k o g o  b y ś  m ó g ł  s p ę d z ić

W%1 ,
—  T a k . . .  n ie  m a m ...
P a n i A n k a  d e c y d u j e  s ię :
—  C h o d ź  z ę  m n ą :
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Władek spożywa wieczerzę, a pa
nd Anlktói przypatruje mu się chci
wym, rozradowanym wzrokiem.

Ś w ie c z k i  a a  c h o in c e  ja r z ą  s ię  z 
tezasktiema,

W ła d e k  jłuiż o s w o ił s ię  i o p o w ia d a  
o s o b ie  z  p r z e ję c ie m  :

Pand prayiptMnima mi moją nva 
musie — mówi.

P a n i  A n k a  je st w z r u s z o n a . G ł a 
d s i  p ie s z c z o t  li/w: e  ja s n ą  głó w ik o  
cWapiea.

—  W iadesim —  m ó w i —  j a  m ia ła m  
syna... t e ż  m ia ł n a im ię  t a k ,  j a k

■iy.... Władziu — obciąłbyś zostać 
u mnie na stałe, na zawsze?

Talk Władek znalazł drugą ma
mę.

Siłacze w dawnej Polsce
Poprzednicy Cyganiewiczów i Pytlaśińskich

.Wzi©a,£ dawnych kolalków był pra
wie równy dzisiejszemu wzrostowi lu
du wiejskiego, jednak siła ich urn- 
gik.ii:iarna i wyi'7 }małość znacznie by- 
ly więk&ze.

Działo się to wskuitejk ońiejngrdi
w ygól a większych trudów i zupeł
nie tu u ego sp#ofcc życia. Częste dźwj 
gamie zbroi, szermierka, i gonitwy, za
bawy łowieckie, podróże konne bez te 
iraźniej&ZTtih wygód1, zresztą, życie 
wiejtsikie zbliżone hardziej do przyro
dy, ąintóęfla citżisiejisze po ińiaiSitatah. ■— 
Wszystko tó było przyiezyną, że da'w- 
laiej, każdy posiadał w sofcie więcej 
sailinej wołu, wytrzymałości zdrowia i 
siły lmusikinihiiilcj. Pod ryiłi wZigdędeon 
ójeoąie u&dstaiił nieskoóiCzehib wyżej 
od ofceicuycfc pokoleń, a da.wine źródła 
prasephowaty naim lioauę władórrtości o 
illeidiziiacb 'niezwykłej siły \ wytrzyma
łości eiólcisłnej.

Pomijają ■ ustne podiamia, •pnżytóiAy- 
fliy tu wzmianki z staryob pisarzy na- 

■ azyicfc o Ilrlfdiziach., któnzy andret wśród 
' aidiayćh nokołeń podiziw ogólny krzep

(kością swego cjała ofcudzałi.
Oto pmz-ytkdteUdtyi:
W wieku 14Htyan słynął Staittjała-n 

Ciotek, syn woj a wody maizowiettikieigo. 
Będląę jeszcze medonotsłym chłopcam 
występował ma wyiżl&ze ■ miejsce i 
wizłąiwistzy w katżidą rękę dorosłego 
męźczyziaę tłukł jednym o dlrung&etgo. 
Dzwon spuszczony z wiieży koiśoióła 
kmalkowiskiieigo wtziął za ucha i do 
dlnzrwi kościoła po schodach zafudósł. 
Miecz lulb s.zibtbę skręcał w ręku na 
wtzór powroza. Raiz wróciwszy z łowów 
i zastawszy łSSinią zajętą pnzez dlwóch 
Ibiraici ze sługami, rozginiewiamy że niań 
mie czekali, pochwycił budynek dire- 
wmiaaiy za narożnik i talk zręcznie 
ipnzęwtnócił, że odkrył kąpiący cli się. 
We wsi swojej Ostrołęce, pnzy sta
wianiu młyna. zdbaezyiwtszy Mlllkiuina>- 
stbui Łudizii diźwigiajjących potężną beilkę, 

Ikflaał wScayistkiiim wizaąć ją za jedetn ko 
ni.ee, a saan pochwyciwszy za drugi. 
pnzeuniósł ją wraz z niani i włożył ją 
ua ścianę. Kiediy ścisinął w dłoni świe
że drzewo, to ciekł z niego sok jak
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z ,gąbki. Talk zwane ffesiwą' 1 ozylifi gir u 
be szmiury z konopi luib łyka plecione, 
na których wciągają się i żaiwieisza- 
ją bartnicy przy podbieraniu miodu 
•w barciach leśnych, rwał jaik nici. 
Dwie podkowy roiziciągnął lub kruszy! 
Oznaczywszy krótką sizaibilą kpłko na 
ziemi, nie diał się z niego wyciągnąć 
za sznur 12  ludziom. Kiedy z Kazi
mierzem WieBIkim był w Pradze i po
szedł ma ząpasy ze słynnym jakimś 
siłaczem, taik go ścisnął, że biedny 
Gzech ducha wyzionął. Mąizm t en wy 
islamy w roiku 1356 dla obrony Woły
nia przeciw Tatarom, którzy Włodzi
mierz opamoiwialla, poległ. pod1 Wiodizi - 
miorzem śmiercią bohaterską.

Wojciech Brndzyński za czasów 
króla AMkisaudra JagddllłońGzyka i 
Zygmuiurta I, jialk zaświaidlezają Mamc-iu 
iBdedNikii i Bartosz Paprocki, sześciu 
mężów w całkowitych zbrojach na 
bańkach swoich dźwigał, a siedząc na 
koniu, gdy chwycił się ręfkaitńi ibólk i 
w bramie wjazdowej konia siwego w 
górę. nogami z zieini umośił.
. j ę  samą . szłulkę poikązyiwał Wiesio
łowski, mairsizaiefc wiieilki ji>tęwsiki,, zna 
ą.y z „tęgô  że wozy w blagą ująwszy 
za tytoe koła -zat rżymy wał. i żubra 
os7jc.zeip:m c&adlziii, który * .  króla 
Zygmunta Auigust<a miał uderzyć.
...Króli Zyigmuinit. J żelazu*; podkowy 

. łamał, postronki zrywał i Jaillję kart 
iprizedizienał.

Wojc£eeh Laehocki azęśp.ik zimni 
.dobrzyńskiej,, w pełnej, zbroi przeiska- 
kiwiął komiia i wozy. 1

Słanisfaw Radzimiński,, kąsztedam 
zakroozymiskj za -Zygmunta Auigwista, 
»ąj tęższego chłopa bujał na, dłoni, a 

kpimia roiZhukameigo chwyciwszy za 
łeb i uszy, dotązymał pókii maisizteitarz 
|l*py, nań nie włolżyk, pocizem . diziki 
ruanaik szedł pokarmię, bo mu tćjb i 
uszy spuchły, ,

Marcin Brzozowski %. Brzozowa w 
*iemi gostyńskiej zwamy Kaptur eią,

wziąwszy beedkę piwa na .ramię, swe 
bodnie z nią -tańczył dokoła, stołu.

O Wojciechu Chodlzićkim z woje*
jewódlżtwa kafekietga zaświadcza Pa- 
ptoeki, iż miął t.atką; siłę,w: głowie, 
że wybijał bramy z zawias.. .;

Teodor Lotek}* znakomity, .wojownik 
z czasów Batorego.: .i Zyigmiunit# II sły
nął z olbrzymiej siły .niiętyliko; w . Pol
sce, ale i zagranicą. .Przebywając, w 
Wenecji, chwycił wolu, który .się rzu
cił na niego, powalił na ziemię i kartk 
mu złamał. Wozy w biegu. za. koła 
wiśł«'zym,yiwał. Dąjb, który mógł''dłonią 
objąć, z ziemi z korzenieni wyrywaj. 
Był zaś talk ma ból wytrzymały, że 
odniósł pod- K-incbolttneun dwie ciężkie 
rany w udo odl kuli, miano to nie zsiadł 
z kotmiia i ’ jeszCizę dwie mijlie pędził u- 
lękających Szwedów.

Eustachy Tyszkiewicz, woj e. w odzie 
brzeski, stjiotkaiw&zy niedźwi idżi* na 
to w ach, miał zwyczaj Ppizdrażnić go. 
a gdy hostja Łstanęła na łapach. łefl> 
mui wtedy ścinał.

Tomasz Olędzki kaszt elaiu zakro
czymski pięć tiaferów bitych jad en na 
duu.gii położonych, szablą. przarąbywał.

Ksiądz Druszkówski prolbo&zciz bo* 
łiotiRikikii..'kiedy mu naipui-zciZcmo cu

dzych koni do ogroldiu przez ■ muir ję 
powyrzuca!.

Cymbnrka, ksiięiżnfczlką ńia.ziowietc- 
ka. córka Ziemowita i Olgiendlówiny, 
w roku 1412 zaślubiona Erge^tówi Że
laznemu. matka c-esariza Fryderyka III, 
laskowo orzechy w |>ai’-iaaudi gniotła i 
pancerze łamała. '

Pąni Gbąbowska w wojewódlzłwie 
iĵ cizn a.iók em | paniną Barska w kałi- 
.sikicm, śyii.jBąwsizy garść orzechów iias— 
ko w ych w dłoni, oftej z nich wyic-isŁa/* 
ły.

Żagiel, szlachcic litewski podfelkątó- 
-wiął. • dźwigając ciziteirech j-ułdtel aa 
stwobb bairkaóh.

Marcin Cieński w Sieradzkiem .diziied 
.iny wojioiwuialk. z  azosów jtobięskieffiOs
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a rągkuePtiau& aa August a II, którego 
raz -król żajproędi do siebie i zaptaigipąi 
widzieć dowody je>go siły, podam© so- 
biee eSBt&by żełaizme pOizak:ęcał na szyi 
d‘wotn . króJewisIkion żoiindefzoiin.. którzy 
stadij na Watrcie. Gd'y sann króli acz 
wadlkii siłacz, nie inóigł szj'in tych od
kręcać, posłano po znanego z siły; ko* 
waŁa. Ate i ■ tem; udo podoi ał, mó wi ąo 
że tazdba1 łby. w ogień .wsadzić i szy
ny rozgrzać, alby żołnierzy z żelaiztnego 
jarałna oswobodzić. Wtedy. dopiero 
Gieński ĘosBWiimął ssałaby z  łatwością 
i ipoik&żał. że od króla i kowaili jest 
sstoiejszyim.

Córka tego walecznego regimicnita-., 
raa odlziedzifcstyła po ojcu taikże nie
zwykłą siię: opowiadiaino, żs .gidy raiz 
w jej deiou powadziło, aię' ze sobą 
diwódk sziteioŁtobdo-o vv', pogodziła icb, 
wziąwszy razem za pasy i wyrzuciw
szy przez otwarte oikno do ogrodln,

Helena Ogińska, sławna z cnót. si
ły i nauki. małżonka Ignacego Ogiń
skiego, kaSiZit©łiain.a wileńskiego, któ
ra żyła łat 90 w podeszłym juiż będąc 
wieku, talerz© srebrne w trąbkę snwi- 1

jada i rozwijała, a talary w pakach
łamała.

Jan Kop czak, włościanin,. słynął z si 
ły aa dlwcwize Stanisława LasiaCtzyń- 
sikiego, a gdy pewnego raiziu kareta 
ministra. Bryja zagmzęzła w ł§»oie, satn 
ją betz niiciziyjej pomocy wyciągnął. 
Następny przykład wytrzymałości po
daj© sławmy połteiki dlziejopis Dłu
gosz: „Gdy roku 1436 Tatarzy dobi
jali pojmanyoh jeńców pofełdiioli J-afli 
Włodkowica po odniesieniu ran mno
gich leżał między sitososaimi trapów, 
udają© nieżywego. Odtairii go do fraga 
ipobaoóicy, teoz gldly ściągali obawie, a 
sprzączki puścić nu© chciały, przerżnę
li j© wizdłuż talk, iż miecz narysował 
ma nogach głębokie rany. Gdy pier- 
ścienfia, który miał na patem zdjąć Ud© 
tnoigk uiciędii go z pailcęm. Taką bob*- 
tęnsłką cierpliwością pnzytaiwezry dm- 
chia w sobie i nlie sykną wszy z bólu 
umaknął śmierci Itub gorszej niż .indem;' 
'niewoli11

Dziś o poddhbydh siłaczach jakoś
aię słychać!.../

CZŁOWIEK I PIES
Ktoś zastukał i pies zawarczał 

groźni ie. 'Służąca państwa Mankie- 
w teów  uchybiła drzwi. Na dworze 
stal jalkiiś obszarpanie©.

— Tu nic nie dają — rzekła i 
pośpiesznie zamknęła drzwi.

Kasia bała się włóczęgów. ^Nie
wiadomo, oo talki może zrobić1' — 
mawiała. ..Obrabować albo i zabić 
nawet".

Pukanie się powtórzyło. Za trze
cim razem Kasia pomyślała, że mo
że obszarpapiiec niekoniecznie dba 
dasi po prośbie albo z jakiemiś zie
mi zamiairaitni. Może ma jakiś1 in- 
tetm  UttsbyMa wiec znowu drzwi.

— Czego pan i'
— Gzy... czy... zastałem pana 

Matek*;ewicza? — spytał niepewnym 
głosem przybysz. i

— Nie, niema go w d o m u .
—  T o ... w takim raizie ja pocze

kam.
I wsunął n o g ę  międtzy ucbyłone 

drzwi.
T e g o  było tylko Kas; potrzeba. 

Krzyknęła z przerażenia.
—  N ie c h  s ię  p a n ie n k a  n ie  boi... 

Ja jestem....
Ale Kaski nie sludbała.
— Lord! Lord!
Pies, który stał spokojnie do tej
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pory na boku i jeno powamkiwał 
sciciha. rzucił się naprzód do w y
suniętej nogi przybysza. Nim ten 
zdążył się cofnąć, zęby wilka zam
knęły się ma jego nodze. Nieznajo
my krzyknął d zaczął uciekać: 
szmat nogawki został w pyekn psa.

Kasią chciała zamknąć dlrzwi, 
lecz pie6 uprzedził ją i poskoezył 
za uciekającym. Ten już dopad 1 
furtki, otworzył ją naośeież pu
ścił'się w poprzek szerokiej ulicy. 
Bies był tuż, tuż.

Właśnie z za zakrętu wyjeżdżało 
w szalonym pędzie auto. Człowiek 
arią żył przebiec. Alie pies dostał 
się pod kola, Rozległ się głośmy 
skowyt.

W następnej chwili aiuto zniknę
ło w tumanach kurzu. Na środku 
ulicy został skowyczący pies.

Człowiek, zamiast uciekać dialej, 
zawrócił i podszedł do leżącego 
psa.

— Co ci jest, Lordzilk. co ci jest? 
— nzeki i pogłaskał go po głowie.

Loid początkowo zawarczał gro
źnie, potem jednak pod wpływem 
pieszczoty, liznął głaszczącą go rę
kę i jął patrzeć ną człowieka, jak
by chciał coś powiedzieć. Miał roz
ciętą głowę mad okiem i silnie po
kaleczone tyłme nogi.

— Cóż. piesku? Nie zajdtoiemy 
sami do domu ?

Obsza,npainiec wziął detókatuaie 
psa na ręce, zaniósł aż pod drzwi, 
zapukał i odszedł Zdai-eka słyszał 
jeszcze urąganie Kasi.

Wkrótce potem wrócia. do domu 
pani Markiewdcttowa i jej syn Ka- 
aiio.

Wzburzona Kasia opowiedziała, 
jak to jakiś obazatrpaniec zjawił się 
u progu, jak chciał wejść, jaik pies 
tzucił się i pogonił za mim, jak ten 
lK)bił psa i odniósł go do domu.

— To jedno tylko nieprawdopo

dobne — rzekł Kazik, wysłucha w - 
say opowiadania że on pokale
czy! Lorda. Ta rana i tc pokaleczo
ne nogi nie wyglądają na to, aby 
mógł to uczynić człowiek gołem: 
rękaimi. Zresztą, gdyby to zrobił, 
nie byłby go odinosił.

Ciepła woda z wodą utlenioną 
zatamowały wkrótce krew, ciekną
cą z  ram, zaś kolo południa pies 
zacząt chodzić. Kulał wprawdzie, 
ałe chodził.

— Trzeba będlale się z nim 
przejść — zawyrokował Kazik pod 
wieczór. — Tatuś przyjeżdża o szó
stej pociągiem, pójdziemy na sta
cję.

Na stacji, po ^drugiej stronie to
ru. spostrzegł Kazik jakiegoś ob- 
szainpaóca, który z wyglądu przy
pominał owego człowieka, jaki z 
opisu Kasi wtargnąć chciał do ich 
domu. Kazik jednak nie był pewny 
Ale pies poznał go i skomląc po- 
kusztykał w jego stronę.

Dzielił ich głębok. tor. Pies sko
czył wdół, ale nie mógł się wydo
stać — przeszkadzać mu bolące 
tylne łapy. W tej chwili nadjechał 
pociąg.

Kazik gwizdnął na psa, który 
wrócił się. Nie mógł jednak wysko
czyć 2 obetonowanego wgłębienia. 
Kazik chciał iść mu z pomocą, jed
nak powstrzymał go jiakiś kole
jarz: pociąg był tuż tuż. Wreszcie 
Lord uczynił ostatni wysiłek i wsko 
czyi na brzeg tom, gdzie go chwy
cił Kazik i wyciągnął 2 dołu. W 
tej samej sekundzie poo-ąg prze* 
Jechał,

W chwilę potem obaaarpainiw 
s i a ł  obok Kaaakai i p y t a ł  drżącym 
głosem:

— Czy pan jest... jest....
Nie dokończył. jakiś siarszy 

pan stanął prtzy Kaziku. Obszair- 
paniec ebwitte przyglądał ma się:
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—  K a r o l!
— Leon!
K a z i k  w ie d z ia ł,  że  L e o n  b y ł  to  

m ło d s z y  b r a ł  je g o  o jc a . D w a d z i e 
ścia W  te m u  L e o n  p o k łó c ił  s ię  z 
całą r ę d z in ą ,  w y  w ę d r o w a ł g d z ie ś  
i  s łu c h  o  nimi z a g in ą ł.

—  L e o n !  B r a c ie , c o  s ię  z to b ą  
idizreje? —  p y t a ł  s t a r s z y  p a n  M a r 
k i e w ic z .

—  C o ?  A  no... tu ła łe m  s ię  p o  
ś w ia c ie ,..  B y łe m  w  A m e r y c e ,  w

A f r y c e .. .  z a z n a łe m  duiżo b ie d y .. .  T e  
raz w r ó c iła m ... C h y b a  p r z y j m ie c ie  
mulie?

—  G h y b a  p r z y j m i e m y  go , c o ?  
—  r z e k ł  z r o z r z e w n ie n ie m .

Kazik pomyślał chwilę 1 odrzekł:
—  N ie  d o  m n i e  n a l e ż y  s ą d z ić  

s t r y j a ,  a le  lato taik p o s t ą p ił  z e  z w ie  
rzęciem . j a k  on, m u s ia ł  b y ć  d o b r y m  
o z ło  w ie k ie m .

W  c h w i lę  p o te m  szdi zgodnie k u  

d o m o w i M a r k ie w ic z ó w .



Strucla jako
D a w n e m u  c z a s y  p ie k a r z e  i c u 

k i e r n i c y  w a r s z a w s c y  z z a p a łe m  i  
k u n s z t  e m , g o d n y m  m o ż e  n ie r a z  le p  
sze j s p r a w y ,  s z l i  z s o b ą  w  z a w o d y  

w  d z ie d z in ie  w y p ie k a n ia  w s p a n ia 
ł y c h  i  mad er o k a  z a ły c h  str u c li  w i 
g i l i jn y c h .  W iie m y , ż e  s tr u c la  je s t  

g te w in ą  o z d o b ą  s io łu  w ig i l i jn e g o  w  
P o ls c e . N i e  m o ż e  s ię  b e z  n i e j  o b e jś ć  

n a jb ie d n ie j s z e  'd o m o stw o . N ic  z a 
te m  d z iw n e g o , iż  w y b it n i  m a js tr o 
w i e  s z t u k i  p ie k a r s k ie j  s t a r a l i  s ię  
z o k a z j i  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  

o k a z a ć  s w ą  n a j w y ż s z ą  u m ie ję tn o ś ć  
i t a le n t  ma temi p o lu , p o d z iw ia m y  
n ie r a z  p r z e z  d y g n i t a r z y ,  a  n a w e t  
pirzez s a m e g o  k r ó la , o  o z e m  m ó w ią  
dńw tne p a m ię t n ik i  m . W a r s z a w y .

Jed ln ą z n a jo k a z a ls z y c h  s tr u c li  
k t ó r a  p r z e s z ła  d o  d z i e jó w  m ia s ta ,  
b y ł a  s tr u c i a , j a k ą  u p i e k ł  p e w ie n  
p ie k a r z  z u l i c y  Z a k r o c z y m s k i e j  w  
p o d a t k u  d la  b u r m is t r z a  W a r s z a 
w y .  G o t o w e  j u ż  d z ie ło  n io s ło  p r z e z  
u lic ę  m ia s t a  a ż  d o  r a t u s z a  c z te r e c h  
b ia ło  u b r a n y c h  p i e k a r c z y k ó w ,  o -  
to czo m yd b  tłu m e m  „ g a p i ó w ”  s ta r o 
m ie js k ic h ,  A  b y ł o  n a  c o  p a t r z e ć !  
I m p o n u ją c y  b y ł  o g r o m  s tr u c li  z  r o 
d z a je m  w y s o k ie g o  w ie k a .  G d y  
w n ie s io n o  te n  c ię ż a r  n a  p o k o je  

b u r m is t r z o w s k ie  i u s ta w io n o  g o  w y  
g o d n ie  i b e z p ie c z n ie  ma o g r o m n y m  
sto le , w y g ł o s i ł  t w ó r c a  te g o  iteielai 
s z t u k i  p i e k a r s k i e j  u r o c z y s t e  p r z e 
m ó w ie n ie  w  im ie n iu  c e c h u  p i e k a 
r z y  w a r s z a w s k ic h . P o  ohfwdfli p r o s ił  
m istrz p a n ią  b u irm is trz o w ą . a b y  
z e c h c ia ła  ła s k a w ie ' z d j ą ć  w ie r z c h  
s t r u c l i . I  o  d lziw o ! K u  ogirom neanu  
/d u rn ie n iu  z e b r a n y c h , w y s k o c z y ł  
ze s tr u c li  p ię c io le tn i s y n e k  p i e k a 
rza i z a c z a i śiptiewać k o le n d y .

W in n ym  zm ów  ro d za iiu  b y ł a  jm>-
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dzieło sztuki
m y ś la n a  w s p a n ia ła  e t i u d a ,  j a k ą  
zn a m y p i e k a r z  k r ó le w s k i,  ló z e ł  
S m o le ń s k i  u p ie k ł  n a  ś w ię ta  B o ż e 
g o  N a r o d z e n ia  d la  k r ó la  Jaina S o 
b ie s k ie g o  w  r o k u  16 8 1. 1 t u  z b ie g a 
ł y  s ic  t łu m y  lu d n o ś c i, b y  p o d z i
w ia ć  d z ie ło  s z tu k i p ie k a r s k ie j ,  k t ó 
r a  z a ja ś n i a ła  c a ły a n  b la s k ie m  i 
d o w c ip e m . N a  s tr u c li  u ł o ż y ł  b o 
w ie m  S m o le ń s k i w iz e r u w e k  k r ó lo 
w e j  M a r y s ie ń k i z m ig d a łó w , ro 
d z y n k ó w  i p r z e r ó ż n y c h  b a k a lii j w  
s p o s ó b  talk a r t y s t y c z n y  i  p ię k n y ,  
iż  z d a w a ł  s ię  b y ć  m a lo w id łe m  łu b  

n o z a jk ą .
R ó w n i e ż  w  p a m ię t n ik a c h  z  c z a 

s ó w  k r ó la  StanfltsłaiWa A u g u s t a  zmaj 
d u je  s ię  w z m ia n k a , iż  je d e n  z z a 
m o ż n ie js z y c h  p i e k a r z y  o f ia r o w a ł  
k r ó lo w i  s t r u c l ę  s y m b o lic z n ą ,  d łu g ą  
n a  s ie d e m  ło k c i, n a  p a m ią tk ę , iż  
e le k c ja  k r ó la  o d b y ła  s ię  d n i a  s ió d 
m e g o  w r z e ś n ia  , a  n a  w s p o m n ie ń  i e 

te g o  m ie s ią c a  n io s ło  j ą  d o  z a m k u  
k r ó le w s k ie g o  d z ie w ię c io r o  dizieci 
p  ek ar-za, jatko  ż e  w r z e s ie ń  je st  
d z i e w i ą t y m  m ie s ią c e m  w  rdkiu. M ą  
kj d o  w y p i e k u  o w e j  s tr u c li m ia ło  
p o d o b n o  d o s t a r c z y ć  s ie d e m n a ś c ie  
m ły n ó w  w a r s z a w s k ic h . j a k o  że 

•król u r o d z ił  s ię  s ie d e m n a s te g o  s t y 
c z n ia . P r z y p r a w  z a ś  i d o d a t k ó w  
d o  s tr u c li  b y ł o  w  s u m ie  t r z y d z i e 
ści d w ie , b o  t y l e  w ła ś n ie  la t  k r ó l  
l i c z y ł  w  r o k u  o fia r o w a n ia  m u  s tr u 

c li.  '

T alk  to  p o m y s ło w o  i artystycznie 
p r a c o w a li  d a w n i piekarze warszaw 
s e y .
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0 0  PISZĄ DZIECI?

„Z pamiętnika harcerza"
1 sierpnia.
...Pociąg Wlókł się-w żółwim tempie. 

Niekiedy zapał go brał i plując dila do
dania safai.s animuszu, gorącą parą — pę
dził wdaj. Jednostajny krajobraz dener
wował mnie Strasznie. Zrezygnowany u- 
ślądłćm na ławce. Dla zabicia czasu, za
cząłem czytać wszystkie napisy w wa
gonie. Mój . towarzysz siedział na ławce 

• i kiwaj się monotonnie. Spał. Lepiej jest 
odpoczywać, przygotowując nogi do noc
nego marszu ze Skoczowa do B:enjaej. 
Nąreszcie-' Skoczów! Budzę mego kolegę
1 .wychodzimy na, peron. Zmrok zapada. 
Krętenw, ^redńiowiecżneimi .uliczkami Sko 
czowa ruszainy do Br-ennej. Poraź pier
wszy ogarnia nas potęga i urok ciemno-

i śći na- tym samym gościńcu. Dla do- 
■damia sobie. animuszu, pogwizdujemy 
jprtzez zęby strofy jakiejś najhowszej 
wji.- Ciemną nocą. wśród gęstego- Iaaó. 
wchodźmy do Wielkich Górek, jest już 
około dziesiątej przed północą. Decydu
jemy.' się na nocleg. Tu z rekordem go
ścinności wysuwa się . willa „Matula", w 
której znajdujemy zasłużony odpoczy

nek.
2 sierpn ia .
Jestem na kursie wodzowskim w Bren- 

nie. życie upływa nam zwykłym trybem. 
Kwaterujemy obok szkoły inst: aktor
skiej, w czterech namiotach(!), Przycho
dzą do nas ziucłry ze szkoły, z którym. 
Mamy zbiórki i którzy są dla nas jakby

„terenem eksperymentalnym". Zwykłe ha, 
polance rozlega się wesoły i beztroski 
śpiew zuchów:

...Wesół i śmiały, dzielny choć mały 
Oto jest chłopak — zuchl 

Szczudła, łuk, czy Lanka,
Latawiec, skakanka,

Oto jest chłopak — zuchl 
Czuję się w swoim żywiole. To jest 

życie 1...
28 sierpnia.
...Wracam z kursu wodzów zraohowych, 

z nowym zapasem sił i zapału do pracy 
twórczej i trwalej,

...Idziemy gromadą i lawą,
Z pieśnią na ustach, z zabawą, 
Pragnieniem czynu i mocą,
Służąc Ci wierni?, ochoczo, 
Najdroższa. Rzeczypospolito!...

T. Bartosz (Ajer).

ROZMAITOŚCI
N IE ZW YKŁY ZA K Ł A D .

D o  kon eukifcu p o ls k ie g o  w  B u d a 
p e s z c ie  z w r ó c ił  s ię  z p r o ś b ą  o  w iz ę  
i z e z w o le n ie  n a  d ł u ż s z y  p o b y t  w  
P o ls c e  U c z e s tn ik  jędrn ego z  n a js e n -  
s a ic y jn iie js z y c li z a k ła d ó w , j a k i  m ia ł  
m ie js c e  je s z c z e  p r z e d  w o jn ą  ś w i a 
to w ą . '

W roku 1910, w jednym z k lu 
bów w New Yorku, 9 ta n ą ł zakład 
między miljoneretm amerykańskim, 
..króieni kolejowym*1, Astorem, a 
węgcdskim inżynierem Fiibingie- 

rem, tej treści: Fihingier obowiązu
je się przejść 180.000 kilometrów 
na piechotę, nie używając żadnych . 
mechanicznych środków lokomocji; 
wzaunian za to. ma być mu wypła
cona suma 10 0.000  dolarów. Ponie
waż zakład był traktowany n a  ser

S‘ ►, sumę tę zdeponował Astor w 
anikiu Narodowym w New Yorku.
F ib t n g ie r  r o z p o c z ą ł  s w ą  w ę d r ó w 

k ę  p o  św u ecie, n ie  p r z e r y w a j ą c  j e j  
n a w e t  w  c z a s ie  w o j n y  ś w ia t o w e j .  
W  c i ą g u  d w u d z ie s t u  p ię c iu  la t  zd o 
ł a ł  p r z e j ś ć  o k o ło  178 t y s i ę c y  kiiló- 
mieitrów, z w i e d z a ją c  k i lk a n a ś c i e  
p a ń s t w  w  A m e r y c e  i E u r o p ie . W y
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t r w a ł y  p i e c h u r  p a d ł  kt, lik a n a ś d e  r a  

z y  o f i a r ą  r o z m a it y c h  w y p a d k ó w ,  
j a k  p r z e je c h a n ie  p r z e z  s a m o c h o d y ,  

u p a d e k  z  g ó r y  i t. p . —  n ie  z a r z u 
cał je d n a k  6 w e g o  z a m ia r u  w y g r a 
n ia  z a k ła d u . q

W  t y m  r o k u  Fiilbingier za  w ęd ko -  

w a ł d o  r o d z in n e g o  m ia s t a  B u d a p e 
s z tu , s k ą d  p r z e z  C z e c h y  i P o ls k ę  
z a m ie r z a  u d a ć  s ię  d o  G d y n i ,  a s ta m  
tą d , j u ż  o k r ę te m , p o  o d b ió r  100.000 

d o la r ó w  do' A m e r y k i .

A B I S T Ń S K T F  Z N A C Z K I  
P O C Z T O W I .

O d  ćzafeu w y b u c h u  w o j n y  w ło -  
s k o - a b i s y ń s k ie j  n a r y n k u  f i la t e l i 
s t y c z n y m  z a z n a c z a  s ię  o lb r z y m i p o  
p y t  n a z n a c z k i  a b is y ń s k ie .

A b  s y n  ja  w o g ó le  p o s ia d a  z n a c z k '  
p o c z t o w e  d o p ie r o  pd 40 la t,  t. j. od1 
c z a s u  g d y  z a w a r ł a  k o n w e n c ję  poc»  
t o w ą  z in n e m i p a ń s tw a m i. P r z e d  za  
w a r c ie m  u m o w y  z n a c z k i, b y ł y  ta m  

n ie p p tr z e b n ę , b o  „ p o c z t a "  p r z e s y 
ła n a  b y ła .  jaik z a  c z a s ó w  k r ó la  M e*  
ntelika p ie r w s z e g o  z a  p o ś r e d n ie -  
t w e m  p o s ła ń c ó w , k t ó r z y  p ie s z o  w  
s to s u n k o w o  b . k r ó t k im  c z a s i e  p r z e 
b ie g a li ,  o b r z y m ie  p r z e s tr z e n ie .

P ie r w s z e  w y d a n i e  a ib is y ń s k ir h  
z n a c z k ó w  p o c z to w y c h ,;,  n o si d a tę  
r o k u  1804 i ' w iz e r u n e k  N e g u s a  M e -  
ń e lik a  II; w y k o n a n y  p r z e z ...  a r t y 
s tę  w ło s k ie g o . O d  t e g o  c z a s u  p o ja  
w iło  s ię  w  A b is y n .f i  o k o ło  270 ró ż
n y c h  se rvT  z n a c z k ó w ,

Zgodne współżycie
os i  PTAKÓW

N a jz ło ś l i w e z y  z  o w a d ó w , o sy, m e  

s ą  c h y b a  n a jg o r s z e , s k ó r o  w  ic h  p o 
b liż u  m o g ą  s ię  g n i e ź d z ić  iptaki.; P e 
w ie n  p r z y r o d n ik ,  b a d a c z  s tr e f y  p o d 
z w r o t n ik o w e j,  o p is u je  c i e k a w e  p o d  
ty m  w z g lę d e m  s p o s tr z e ż e n ia .

W  la s a c h  t r o p ik a ln y c h  ż y j e  p e 
w ie n  g a t u n e k  m a ły c h  p t a k ó w , fetó- 
r« b u d u j ą  s w e  g n i a z d a  n a  z ie m i.  
v :y łą c z n ie  w  b e z p o ś r e d n ie m  sąsiedz- 

t w ’e os.
W  t e n  s p o s ó b  p ta k i,  k t ó r e  s ta n o 

w ił y  d a w n i e j  u p r a g n io n ą  z d o b y c z  
Tla r ó ż n e g o  r o d z a j u  d r a m ie ż n ik ó w ,  
z n a la z ły  n a t u r a ln ą  o c h r o n ę  t a k  

•skuteczną, że, j a k  s t w i e r d z i ł  io rzy -  
r o d n ik , z a g r o ż o n e  je s z c z e  p r z e d  k i l-  
kur]-'- ie c in  l a t y  z a g ła d ą ,  r o z m n a 
ż a ją  s ię  w  o s ta tn im  c z a s ie  c o r a z  , 
h a r d z ie j .

D o  g n ia z d a  z  o s a m i n ie  p o d e jd z ie  
•żaden n ie p r z y ja c ie l  p ta s ie g o  r o d u , 
Z d a r z y ł y  s ię  n a w e t  w y p a d k i ,  że  
p r z y r o d n ic y , c h c ą c  u tr w a lić  n a  f o 
t o g r a f  j i  to b ą d ź  c o  b ą d ź  n i e z w y k le  

z ja w i s k o  w s p ó łż y c ia  p t a k ó w  z o s a 
m i ,  m u s ie li w p ie r w  p r z y s t ą p i ć  d o  
w y k u r z e n ia  g n ia z d  os, c z e m  je d n o 
c z e ś n ie  p ło s z o n o  p ta k i, k tó re  u c ie 
k a ł y  razem  ze  s w y m i o p ie k u n a m i  
i o s ia d a ły  z n ie m i n a  n'owem m i e j 
scu . - -

y v «  “ " i  v  • .  *

Jastępny numer „Mojego Światka" ukaże się w 
niedzielę dnia 5 stycznia roku przyszłego

1 • m ■» /"'ł W T  »

JADZIA . KLEINÓWiNA.' Dostałem od 
Ciebie, Jadziiu,. najmiikzą : gwiazdkę. Ani 
się pewnie' domyślasz co nmaoowtcie. 
Oto tą wiadomość, zawartą w Twoimi li
ści©, że zdobyłem tyle (to izm. Łradmo źli-

o Wujaszka.
ożyć ile). Waszych serc. Życzyć mi, by" 
mnie gwiaizdika obdarzyła, obficie. Wła
śnie się to stało, gdyś mi napisała o Wa
szej dila mnie życzliwości. Życzę Ci na
wzajem wszystkiego tego. caego CS ży-
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«n  Uwói rodzice. Więcej juiż nie można, 
1 « P  HARCERZY NA FLOfRZE.

Życzą Waim byście w konkiu.rtsie zdobyli 
afe dnwgie ałe pierwsze miejsce.

NIEZAPOMINAJKA. Niesie!y, na po- 
rąjnikn nie byłem, ałe słyszałem od osób, 
obecnych na mm. że przedstawienie wy
padło lfdataue.

BEZIMIENNA. Mamitnsia. ma słuszność. 
»fte gdy już mi się przedstawiłaś, to dał- 
i*a korespondencja, może się już odby
wać pod pseudonimem.

KOPCIUSZEK. Bardzo sic zdziwiłem 
że „zasadniczo" nie lubisz czytać .ksią

żek.- Być może nie natrafiłaś dotychczas 
ina dobre książki. Nie wąijpię. że z cza
sem Twój gnat ulegnie zmianie.

MiALUUCI FILATELISTA. Iluteiiracjc, 
.znajdujące się na pierwszej ątronie 
..Mojego Światka" są nadsyłane przez 
sjppę..jai]iną ajencję. która się zajmuje 
proflukowaniere Mis z 

ZBYSZEK FILATELISTA, Chętnie za
pisują Cię do girom a Czytelnitków j cze
kam na dalsze od Ciebie fety.

.RÓŻYCZKA Z SOSNOWCA. Specjalne- 
00 kalendarza „Mojego światka'1 nie bę- 
dteie

. ..POORóżNiCZKA Z NUWKT. Barrlizo
Ci, dtzdękują .za sfprawoi/damie z wyciecz
ki do hodowli srebrnych lwów. Pomiesz
czą je w jednym z najbliższych nume

rów.
HANECZKA i MACIUŚ PłvOT>ZYŃSCY'

Maciuś ma dobre serce i chciałby mieć 
<lmiżo pieniędzy. żeby móc wyjść na. uli
cę i wszystkich biednych wspomódiz na 
święta. Kiedy Maciuś dorośnie, to troóhę 
zmieni zdanie ,i będzie pragnął, aby lu
dzie biedni mieli przedowiszystkiem pracę 
która daje możność bytu Dziękując Wam 
serdecznie za miłe dlla mnie życzenia 
świąteczne, życzę Maciusiowi, by nigdy 
urn nie brokito dobroci serca, a Tobie 
Halinko, byś ciągłe miała dobre stopnic 
■ oraz. w świadectwie ezikolnem. , a kiedyś 
>o latach w opinii uczciwych ludizi.

KRYSIA LEŚNICZANKA. Od Nowego 
lloikn .,Mój Światek” będfeie miał dalsze 
numery porządkowe. Co się tyczy, mater.-, 
jału do działu rozrywek, to narazle mam 
go dosyć;

KRYlSIA PRUGARÓWNA. Owszem,, 
bardizo Cię proszę o .przystanie mi spra
wozdania, z Jasełek w Waszej sokole. 7_;.\ 
życzenia świąteczne dziękuję Ci w imi?- 
iiumi swojem i  toszyńtkiidh czytelników 
..Mojego Światka"

W'i8zy®t!kiim:. tym. .którzy nadesłali dp 
. Miojego ’Ś.wiidtlka“ życzenia świąteczne, 
;w szczególności, zaś Czarnookiej z;Sóis-;; 
;nowća, Wł. Kałów nie, Leśnej Bogince. j 
łfalinoc Jastrzębiec - Tobolskiej — ser
decznie d®i^kiuję za pamięć.

O D G A D N I J C  I E
ROZWIĄZANIE Z POPRZED-NCBGO NUMERU .MOJŚGO ŚWIATKA*:
Łamigłówkę T — ..Nadchodzą święta Bożego Narodzeni*.
I anr główka ¥  — Małtejko.

DOEBRE R0ZW5ĄZAMA NADESŁALI: 
t) Tadzio Fitetófisfai, 3) Jadizia Filatdiet
ka, 3) Caesio Btemago A) Nłzapomiipailiska., 
T , Wanda Dnifesklówna'. 6) Jutrzenka, 7) 
Zeńią. Frlfttełiisfcka, 8) Jni,jam Sikora, o) 
Dońika. Malikówina, 19) Jasia Jędrzejewska. 
HI Jadana; Jędrwejawtóra. m  Basia, M..
13) Haneczka, i MncSmś Piłodzyńisoy. lik) 
Riież.yczikai, 15) Malnitki Fiłateliista. Ib) Be
ri, ia. Filatelietka, -1.7) HaMoa Jasitirizębiec- 
Tpbdtek*'. KB) Jetiśy Trzcionka. 19) Truś 
Ma/rymarz. 20) Genia Ma,cudowna, 2it) A- 
licjo, Szczepańska, 2B) Waldema r Szcze
pański, 23) .Basia z. Sosnowca, 24) Kasia 
..Różyczka", 25) Zbyszek Filatelista, 26) 
Mały ganlkownik, 27) Halka Pluefla! 28)

Gwiiarzdlecaffia' z Sosnowca. 29) Mały Zuch.
39) Wesoła Towarzysztka, 3t)T/n>k» z Só- 
Sinowtoa, ,32) Tęcza, 33) Harcerska Perła.
34) Marjasn Filipek, 35 „Wiesia,'1. 36) Mi
la Rtłaułówitia, 37) Czesio z Sosnowca, 38) 
Basie. M„ 39) Zemeczka Sow ia,nika, to) Ha - 
,l#ha Szczotkoiwislka, 41) Jam Kiiurpik, 42) 
Henryk Kościak, 43) Jadwia Klcinówii.i. 
44) Halla. Nowakowaka, 45) ..Kapciiusz.ek''. 
46) Witadysłaiwa Kabźwna 47) Bcizimien
na, 48) ,,Bawole Serce“. to) Bolesław Pio
trowski, 50) Tadeusz Grzeisizczalk, 51) Mi- 
niiś Grzesizozalk, 52) Sta.niisłaiw Gaiwlik, 
5ł3) Michał Gawlik. 54) Pogromca Much 
55) Krysia Raiajówma,, 56) Halla KocbtóV-'- 
ną, 517) Aniołek Wądaw, 58) Irena Wój-
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cikówoa. 59) Krysia Frzytoylamlka, 60) 
Krysia Pr.ugerówna, 61) Basia Kudelska, 
62) Czarnooka. 63) Czarna Zośka, 64) Je
rzy B... 65) Podróżniczka z Niwlki, 66) 
„Mały TJfan“. 67) Isieńka Otfówna, 68) 
Leśna Boginka. 60) Helenka Błyskotka 
70) . Niną Niebieskooka, 71) Jędrek ;Szo
stak..-

  x x -----

NAG RO DY
Drogie dzieci! Pam Władysław Cze- 

ohowtsiki, właściciel składu' matenjaSów 
(piśmiennych, przy ul. 5. Ma ja w Sosnowcu 
izłozyj do dyspozycji „Mojego Światka" 
nową dużą porcję bardzo wartościowych 
znaczków pocztowych. NaSi mili filateli
ści niewątpliwie przyjmą tę wiadomość 
z zadowoleniem i Ci z nicih. którzy bę
dą nagrodzeni, znajdą sposób, aiby wyra
zić p. Czechowskiemu. IsiwO-ją -wdzięczność. 
My ze siwiej strony dziękujemy Mu tu 
serdecznie w imieniu swojem i wszyst
kich młodocianych filatelistów.

—— oO o——
NAGRODY OTRZYMALIi Znaczki po

cztowe z f-my Wł. Częchowisiki: Zbyszek 
Filatelista- i Bolesław Piotrowski.

Książki: 1) Jadzia Jędrzejewska —
..Dzieci Puszczy-1 kpt. Maryata. 2) Haila 
Kocotówna — „Wesołe Fig|Lariki“ J. Haber 
ifona.. 3) Mały Zuch — „Mały Znc-ih“ J. 
Biorońsikieigo. 4) Tadeusz i Miruś Grzesz
czakowie — „Wychowanek Francji" Liii 
Hanus/, i .^Władca Grenlandii" L, Życ- 
fciego . Maiłachowiskiego. 5) Haneczka i 
Maciuś Płodzyńscy ,.W słoneczne mie- 

.siące" J Bierońflkiego i 6) Waldemar 
Szczeipański-... wi ^Wyspa błądząca'1 J. 
Vernego,

Nagrody .należy podejmować dziś do 
godz. 1-1 w Administracji. ..Kiuirjerą Za
chodniego''. Sosnowiec,, ul. Piłkudsloiegp.. 
4, lub dopiero po świętach.

_ : 0 : -  

ŁAMIGŁóWiKA 
(ułożyła: Irena Wójirikówua).

tlłoiżyć--23 wyrazy, których. pierwsze 
litery, czytane z .góry na dół, dadizą roz
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Krótki utwór 
|iowiieśoiowy. 2) Kwiat ogrodowy. 3) Zwie 
rżę ipolarne. 4). Miasto w- Polsce; 5) Qpad 
atmosferyczpy.- 6) Jednostka monotonna.
7) Wulkan w-s- Włoszech. 8) Dopływ Wi
sły o) Przyrząd do szycia 10) Początkówe 
czytania. 11) Iztsika góralska,.  ̂12) Gwóźdź1 
do podkowy. 13) Inaczej irrraos. 14) Sa

mogłoska. 15) Inaezftj-mwiąi&eik. 16) Tmae 
żeńskie. I'7) Czas-'wolny od zajęć: tS) 
Oddział kawaler ji. 19) Człowiek . nie. u- 
miejący czytać i pisać. 30) Rodzaj gra
mofonu 2-1) Zabezpieczenie od : ognia _ i 
wypadku. 22) Sport zimowy. 23). Pobór 
do wojsku.

Sylaby: ster kusz no re ty w-el a. for 
ol deszcz ka ni e i men <-iu: ro Ina le ga 
•złó hu ni glac pa fnał da tarz ho y  sto 
rzy ta sz.o wol loip re rzwa nic te sa. dren 
Ja be pa a nal to te fon siwo rti nek >
a scti nar te -ciar sc ra ku ej;i nr.

ARYTM0GRAF 
1 7 12 12— 5 15 7 15 10 — 6 U 19. 8 

3 21 -7 — 7 3 4 2 li 22 3'1 1f — 2 20 22 
9 12 18 14 J6 10 5 — 2 10 -9 16 — 2 —
14 5 14 — 20 17 3 15 3 21 10.

fcyf.ry powyższe'zastąpić odipowdedmie- 
,ini literami, aby otrzymać rozwiązanie' 
Słowa pomocnicze: 7 5 16 9 21 10 — słu
ży rlo wyciągania gwoździ; 8 18 19 11— 
inaczej .pic mała; 12, 7 1 7 .13 3 ,1.7—-daw
ny la ńiec; 2 7 14 13 11—zbrojna rozpra
wa m:ódźv państwami.

—  :0
LOGOGRYF POiDWÓJiNT

W kratki wpisać 1.4 iśłów trZyUitęr.O- 
wycih, po dwa «.fow« — jedno ;za. dru
gi 3w — w każdyńi wicpsiau. Litery w 
igpuibszych kratkach,, czytane' z góry na 
dój dadizą rozwiązanie.,

Zmaczanie słów: 1) środek ■ lokomocj i 
—- rzeka w Polsce- 2) głowa, zwienzęeia 
ciz.aisowmilk. 3) owad — ogród owocowy, 
41 monarcha w dawnej R osji— chłopiec 
ip<> angictokiu (wspalk), 5) detonacja — na
rząd powonienia.- 6); zęby zwierząt 
(Wspak);— f ruciana żmii, Tij imię żeń
skie — caęać pgwriaiUuwóeaKą,
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADA: TE L  NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

Teraz w taśmie astronom i Ala sie
dź alj w pocisku f rozmawiali o 
owej pr ojek) t owa ueij wyprawie.
Przed pociskiem prof. Mirski robił 
obserwacje słoneczna, doktór spisy
wał wrażenia z podróży do „gór 
Kopernik a a Ptaszyński gotował
obiad.

Nagle Ąla — tak sanno, jak pod
czas choroby .Andrzeja, spojrzała 
w okno.

— Któryś z Marsjan idzie — rze
kła.

Andrzej odsunął mapę, a rzuciw
szy okiem, dodał:

— Zdaje się, że Mayrci.
Postać Marsjanina zwiększała się

coraz bardziej; po chwili, stanąw
szy już przed pociskiem, zamienił 
parę słów z Mińskim. Profesor ze
brał spiesznie swe instrumenty i 
razem z  MayrcPm — bo on to był, 
wbiegł na drabinkę, prowadzącą 
do pocisku.

Dziewczynka, pośpieszyła otwo
rzyć drzwi i po chwili Marsjanin, 
wtok z profesorem był w pocisku.

Mayroi. rozejrzał się z trwogą.
— Uciekajcie! uciekajcie! — ję

czał zdyszany. — „oma idą! całe 
masy!

— Co ty mówiłsz?
— Td'ą, wnet tu będą, uciekajcie!
— Co robią wasi ?
— Ratują wszystkie przyrządy, 

zapasy żywności i, barykadują się 
w pieczarach. . Kareo i jeszcze 
dwóch zaraz tn będizde. Pairę naj
cenniejszych przyrządów astrono
micznych ja przyniosłam.

Term  dopiero zauważono dużą 
■skrzynię z jakiegoś metalu, którą

był obarczony Mayrci.
— A to Kareo nie zostanie się 

bronić?
— Nie, tniejc©mniejsze rzeczy i na 

sze specjalne środki obronne tu , 
przeniesie, i będzie się bronić z wa 
mi. Nasi zostaną zabezpeczend, a 
„ooi“ bęidą chcieli najpierw znisz
czyć nasze kanały!

A spojrzawszy w okno, dodał:
— Kareo już idżie.
Rzeczywiście, Kareo, obarczony

różnemi pakun/kaimd o różnych 
kształtach, wraz z dwoma towarży 
szam>: biegł łąką. oglądając się z 
trwogą.

Po chwili, stanąwszy w pocisku 
zawołał:

— Ratujcie się! ,,0» i“ idą!
Mirski momenitałlne objął komen

dę. # I
— Biedy nadejtdią? zapytał Ea- 

■rey.
— Najdalej za pół godziny —* od

parł zapytany (Marsjanie nauczy
li się już ziemskiej rachuby czasu). '

Profesor wydał rozkazy:
— Panie Stanisławie, proszę do- 

prowadizić maszynę do porządku! 
Sprawdzić kamenę wybuchową! 
Andrzeju, proszę szykować bomby 
gazowe i  wszelką btrod! Doktorze, 
proszę z karabinem do okna! Ala, 
i — w y — tu zwrócił się do dwóch 
pozostałych Marsjan — ulokować 
bezpiecznie przyrządy.

Wszyscy rozbiegli się, spełniając 
polecenia.

— Przyniosłem wam nasze jedze
nie — oznajmił Mayrci — bo może
cie go potrzebować.

f ia t e z y  ci ą g  a a a tą p j


